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Nareszcie pudło wielkie s ło w o : natious
alUees, car na francuskiej fregacie mówił 
„o nowym węźle pomiędzy naszym , obydwu 
zaprzyjaźnionymi i z s  o j u s z o n y m i n a ­
r o d a m i 1. Isto tn ie  tantalowe męki przecho­
dzili I r a n e u z i :  miliardy pożyczki rosyjskich
trzeba było zapłacić, lat dziesiątek przechodzą, 
przez które F rancya  mózg wysusza na w s z y ­
stkie możliwe knkieterye, ażeby zdobyć wzglę­
dy północnego mocarza i każą jej czekać t e z  
końca. Teraz musiała wytrzymać uroczysto­
ści przyjęcia cesarza Austryi, entuzyazmy na 
przybycie niemiickiej pary cesarskiej i po 
nad ogólnikowe, chłodne frazesy w dw’och 
toastach car  niepo.-zedł — Po rewii w K ra- 
snem  Siole padło słowo u ..towaizy- 
Stwie broni“ , które drut zaniósł do Fraucy i i 
wy wołał całe delirium radości francuskiej 
Dziś nareszcie pada s ło w o :  a l i a n s  obydwu 
narodów, dążących do pokoju świata, ule 
w , , d u c h  u p r a . v a  i s ł u s z n o ś c i ' ,  całą 
ich wspólną siłą Że tu Lmaginacya francuska 
je s t  w stanie d ,nab ić  sobie nawet odwet i 
zaDrauie Ąlzacyi i Lotaryngii, tego dowodzą 
już prawie wszystk.e głosy prasy nadse- 
kwau.skiej.

Oto o s t a t n i e  t o a s t y ,  wypowiedziane 
przy śn iadania  pa statku „ p n t l iu a u :“

T o a a l  p r e z y d e n l a  F a  u r e  ' a: „Dzię­
kuję W. C Mości i dej O, M. cesarzowej, za 
<0, że tak łaskawie przystali tia przebycie chwil 
kuku na jednym  ze statków naszej floty. Cie­
szy mnie to tem więcej, ponieważ mogłem 
dzięki temu oświadczyć W aiń p o d  c i e n i e m  
n a s z e j  f l a g i  n a r o d o w e j  jak  baidzo 
wzruszony jestem g o ś c i n n o ś c i ą ,  jakąście  
nam ofiarowali i ja k  w d z i ę c z n i  j e s t e ś m y  
n a r o d o w i  r o s y j s k i e m u  z a  i m p o n u ­
j ą c e  p r z y j ę c i e ,  jakie  zgotowano prezy- 
uentov.i rzeczypospolitej. W. C. Mość przyby­
ła do F rancy ' w otoczeniu rosyjskich i f ?n- 
cuskieh m a iv n a rzy ;  otoczony nimi przed 
od.azdem , wzruszony pozdrawiam Ęosyę 
M a r y n a r k i ,  f r u n p u s k a  i r p s y j s k a ,  
m o g ą  a y ć  d u m n e  z u d z i a ł u ,  j a k ,  o d  
d n i a  p i e r w s z e g o  n n a ł y  w7 w i e l k i c h  
z d a ę z e n i § c h, k t ó r e  d a ł y  p o d s t a w ę  
ś c i s ł e . ,  p - z y j a ź n i  m i ę d z y  F r a n c y ą  
i R o s y ą  Ope to zbliżyły do siebie wycią­
gnięte ręce i umożliwiły, ze oba z ł ą c z o n e  
. s p r z y m i e r z o n e  n a r o d y ,  k ierujące się 
u p a l n y m  ideałem cywilizacyi, praw a i sp ra ­
wiedliwości , łączą  się p o  b r a t e r s k u  
w n a j  l o j a  l n i e j  s z  y m i n a j s z c z e r s z y m  
u ś c i s k u .  W c h w i l i  r o z ł ą c z a n i a  s i ę  
p o a n o s z ę  m ó j  p u h a r  n a  c z e ś ć  W.  C. 
M o s c i i J  ej  C M.  c e s a r z o w e j  i proszę. 
W as przyjąć gorące życzenia, jakie żywię 
dla V m e g o  i cesarskiej rodziny szczęścia. 
W i m , e n i u  F r a u c y i  p i j ę  z a  w i e l k o ś ć  
R o s y i “.

C a r  M i k o ł a j  o d p o w i e  d z 1 ą ł -
„ęłowa, klópe pan dop oro co do mnie 

skierowałeś, wywołąją \y serep mujem żywe 
ęęiio -  a jdąc za uczuciami, kcóre m n i e  : 
p ą j ą  U o s y ę  wzruszają, czuję » ię . szczęśli­
wym, gdy widzę, że wasz pobyt tutaj s tw a­
rza nowy węzeł m i ę d z y  n a s z y m i  z a p r z y ­
j a ź n i o n y m .  i z s o j u s z o n y t n i  n a r o ­
d a m i ,  które zarówno są zdecydowane ~ałą 
swoją potęgą przyczynić się do utrzymania 
pokoju światu w d u c h u  p r a w a  i s ł u s z n o ­
ś c i .  Pozwol, że raz jeszcze podziękuję za 
wasze odwiedziny i wypiję kielich na cześć 
waszą i nu pomyślność Francyi*.

r \ l  *
u  c e w i k r t r e m  p o ło ż e n iu  w e w n ę t r ę  n e m  

c z e s k  i e  p i s m a  r o z p is u ją  się  d o ś ć  o b s z e r ­
n ie  P r z ę d e w s z / s t k i e m  w ą r t o  z a n o t o w a ć  
p w a g i ,  p u p i lk ó w  ane' w s l a r o c z e s k i c j  P o l d i l .

'„Ąż ao chwili zejścia się parlam entarnej 
komisyi nie należy spodziewać się żadnej 
akcyi politycznej. Mężqwic zaufania stronnictw 
prawicy nędą potem odbywali codziennie 
konieręncye, 4 l iada lninistrow ogłosi się 
ęn ver.nnnenęe. Na pierwszem posiedzeniu p a r ­
lamentarnej komisyi oobędzie się wspólna 
konfereneya członków komitetu wykonawczego 
praw icy i członkow klubu czeskich posłów ; 
n lz ia ł  w tej konferencji  wezmą także repre­
zentanci feudalnej większej własności z ( zech. 
Nic ulega wątpliwości, ze -  ze względu na 
chwilowe położenie — oba s tronnic tw a d z ia ­
łać będą zgodnie 1 solidarnie. Na porządku 
dziennym najbliższych politycznycn transak.-yi 
stać będą głównie dwa p u n k tu ; P o ł ą c z e ­
n i e  s ' ę  r z ą d u  z p y a w i c ą i  ukonsty- 

■lowapie więkrzosci rządowej, w której po 
U letniej opozycji frakeya czeska znowu 
źnajd; ie miejsce.

K imił it wykonawczy czeskiego stronni- 
ctwa udzielił mstrukcyi posłom swego
stronnictwa. Nim posłowie czescy zdecydują 
się popierać rząd, muszą o trzymać poprzednio 
gwarancyę, że stopniowo spełnione zostaną  
W 9z y s . k ifl żądania, jak .e  naród czeski od 
lat dziesiątek napróżno s tawia do rź jdu au- 
stryuckiego. Postulaty  te swego czasu uchw a­
lone zostały na konferencji  wykonawczego 
komitetu stronnictwa i zakom unikow ane w 
formie insfrukcyi kierownikom czeskiej poli­
tyki w W iedniu. P rezydent ministrów7, hr. 
R a d e  ni ,  będzie miał sposobność zapoznać 
się dokładnie z temi wymaganiami. Jego i k o -  
1 ;gów jego rzeczą będzie, powziąć decyzyę. 
Jeżeli ,est prawdą, że ^r. Badeni je s t  s p ę ta ­
ny, że me może kroczyć w tym kierunkL, w la- 
^"nby  chciał, to decyzya będzie łatwą. Jeżeli  
‘hni ministrowie poddadzą się także, zw ła ­
szcza niemiecko-czujący, to cala  akcva prze- 
Prowadzonąby była gładko. Jeżeli jednak  kil - 

u ezłonkow gabint La nie będzie mogło uznać 
^  zeoduo z przekonaniami swemi popieranie

polityki prawicy, to nie wolno hr B adeniem u 
cofnąć się przed poświęceniem kilku człon­
ków gabinetu. Reforma gabinetu sta łaby się 
wtedy zadaniem  prezydenta ministrów. Po 
w tarzamy, że praw ica, mianowicie frakeya 
czeska, nie zestawiła jed n ak  żadnej nowej 
ministeryalnej listy.

*  *
*

N. b Pre.sse z wuiocznem niezadowole­
niem notuje wznnankę o tern, że Czesi znowu 
zaczynają nalegać na zmianę osoby, za jm u ją ­
cej s tanowisko morawskiego namiestnika. 
Domysł wiedeńskiej naszej 1'^najserdeczniej­
szej “ polega na wiadomości, jak ą  morawska 
Orfo e odebrała z Wiednia, tw ierdzącej, że 
niebawem kilka namie.-tnietw zostanie na nowo 
obsadzonych. Namiestnik morawski baron 
S p e n s ma ustąpić po m anew rach  cesarskich, 
a następcą  jego ma zostać markiz B a e c j u e -  
h e fii. Ile w tern prawdy, trudno dziś 
dociec.

II. Zjazd katechetów.
Lwów. 27 sierpnia.

Posli  d z e n ie  w sp-Jne .
Posiedzenie wspólne rozpoczyna się o 

godz 4 po południu
Ks. W. i' u c  h a l s  ki  z Wyźniau referuje 

„O ek sk u rs jach  katechetów ". Refei ent objaśnia 
obszernie, iż dla pożytku moralnego dzieci 
koniecznem jest, ażeby wszędzie w szkołach 
ludowych nauka relisni była vv\kładaną przez 
kati chetów Wobec tego potrzebne są  jak  naj- 
liczsiejsze ekskursye katechetów do szkół lu ­
dowych po rożnych miejscach w obrębie p a ­
rafii. S praw a ta wywołuje ożywioną dyskusyę.

Itezolucye uchwalono następujące:
1. Postarać s ;ę o zm ianę ustawy pań- 

slwowei z d. 20 czerwca 1872 w tym k ie ­
runku, aby kler parafialny obowiązany był do 
udzit lania nauki religii bezpłatnie tylko w 
szkole, znajdującej się w7 miejscu jego zam ie­
szkaniu i to najwyżej trzyklasowej.

2. Postarać  się o zmianę ustawy krajo­
wej o katechetach z dnia 1 grudnia 1S89 r. 
w ten sposob, ahv osobny był kaiecliela nie- 
tylko dla szkół ludowych czteroklasowych i 
wydziałowi cii .tej samej miejscowości, ale i 
tam, gdzie szkół ludowweh po lóżnych miej­
scach w obrębie parafialnym sześć się znajduje.

d. Domagać się tego, aby godziny jazdy 
do szkoły b \ łv  do godzin obowiązkowych 
wliczane.

Łanim wnioski te zostaną z rea l izow ane :
4. Wnieść petyi yę do Sejmu krajowego

0 uzyskanie dla księży paiafnilnych wynagro­
dzenia 50 zł. rocznie z funduszów szkolnych 
za szkołę zamiejscową w której się nauka 
rel.gii raz na tydzień odbywa

5 D uszpasterze wyszukają w każdej wsi, 
od kościoła hardzó odległ-j, w której jest  
szkotą, poważniejszą osobę, któraby w nio 
dzielę i święta popołudniu zgromadzała dz ia ­
twę szkoluą w szkole, w kaplicy luli gdzi dndziej
1 według wskazówek właściwego proboszcza 
uczyli tam katechizmu

P o s ie d z e n ie  u ro c z y s te
Rozpoczyna się po godz 6. Sala zape ł­

niona po brzegi przez publiczność i osoby 
świeckie. Znajduje się także grono pań. 
W liczbie obecnych w’idziiny dyr, gimn, Fr, 
Józefa  p. Biasiaązkiego. inspektoya T okarsk ie­
go, p. Ant. Mache.zyńską, nadto ks. prałata 
ĆhotkowskiCgo i ks. T rznadla  z K rakow a i 
w'eie innych

I’, dyr. J B i e s i a d z k i  wita zebranych i 
dziękuje za wybór powierzonego jego pieczy 
zaaładu za miejsce zjazdu. Życzy, by prace 
zjazdu przyniosły jak najpomyślniejszy re ­
zultat.

Występnie teraz ref. ks. J. T o o d o r o ­
wi  c z  z Brzeżan I 'r /ediniotern jego wykładu 
j e s t :  „Rodzina jako pierwszy wychowawca ; 
jej wsjiółdzirtłaiiii1 ze szko łą1*. Wykład trwa 
dobrą  godzinę.

„Rodzina w pierwszej mieize. szkoła 
w drugiej obowiązana je s t  do wychuw7an ia“ 
— oto punkt wyjścia referenta. Wszystko za- 
lezy tedy najpierw od rodziców. Rodzina po­
winna być w harmonii ze szkołą, me podko­
pywać jej wpływu, ale współdziałać. Wzaje­
mne znoszenie się, pomiędzy rodziną a szko­
łą  je s t  konieczne. Oddałoby ono wielkie usłu­
gi i rodzinie i szk de,

Rodzina wespół ze szkołą ma wychowy­
wać dziecko to test oddalać je  od złego, czy­
nić je dobrem. Ileż to razy 'ednakow uż ro ­
dzina zam ias t oddalać  od złego, psuje dz ie­
cko! Uczy je  obłuUy wobec szkoły, wyko- 
szlawia jego charak ter  moralny — a to je s t  
najw iększa krzywda.

Żąda dalej referent bezwzględnie czystej 
atmosfery moralnei w rodzinie; rozwolnienie 
obyezajuw w rodzinie, niszczy moralnie mło­
dzież, Szkoła daje wiedzę dziecku, ale mało 
kształci myśl. Rodzina powinna uczyć dzie­
cko myśleć. Jej obowiązkiem także kształcić 
serce i s tw arzać  ideały. I  szkoła działa w tym 
kierunku, ale ideały, przez nią wytwarzane, 
nie zawsze może są  ściśle chrześcijańskie. 
W  bisioryi szczególniej znajdziemy nieraz 
zwrot ku ideałom pogańskim Zadaniem  ro ­
dziny je s t  to uzupełnić i regulować ideały 
podnieść wyże„. Fzy tak się jednak  dzieje? 
Bardzo często dzieje się przeciwnie; dążenie 
do karyery głuszy ideał.

Szkoła razem z rodziną powinna zap ra ­
wiać wolę młodzieży do karności i pracy.

Karność w rodzinie tak jes t  potrzebna, 
jak  rząd  w państw ie ;  potrzebna ona i dla 
tego, ażeby dziecko mogło należycie korzystać

ze szkoły. Brak karności uniemożliwia pracę 
w rodzinie. Nauczyć pracy może i pow inna 
rodzina. Szkoła pracę zadaje, rodzina pow in­
na j ą  wyegzekwować. Rodzina, która  nie z a ­
prawia dziecka do pełnienia powinności, k tóra 
nie daje mu hartu  moralnego na życie, sm u­
tne mu przyszłość gotuje. Rodzice z lekko­
myślności lub fałszyw ie pojętej miłości — czę­
sto zachęcają do pracy swe dzieci tylko „aby 
zbyć“ — i w ytwarza ę ziąd społeczeństwo 
bez poczucia obowiązku, bez zrozum ienia  p ra ­
cy, jako „służby bo . ej".

Dalej rodzina powinna dać dziecku ciepłą, 
rehgijną atmosferę Nietylko myśl, ale głównie 
przykład i praktyka chrześcijańska są  tu po­
trzebne. To sam o odnosi się i do szkoły i do 
profesorów I  ci powinni świecić przykładem 
cnót moralnych, praktyki religijnej. Biada 
S,pi łeczeństwu, które się z tern mało lub wcale 
nie liczy 1

„Przyszłość narodu w młodzieży“, brzmi 
znane hasło, ale w szkole i w rodzinie przy­
szłość m łodz ieży .. — temi słowy kończy re ­
ferent swój wykład, przerywany wuelokromie 
grzmiącymi oklaskami.

Po ó-minuiowej przeiwie wygłosił (po 
rusku ' ks. P. Krypiakiewicz ze Lw ow a refe- 
ra r „O niebezpieczeństwach dla młodzieży*. 
Widzi je  w ateizmi?., niemoralności, braku 
ducha chrześcijańskiego; jako środki zaradcze 
wskazuje wiarę, pobożność, p iacę  itd T ten 
wykład nagrodzono oklaskami.

K M O M K A .
Z p o w o d u  k a t a s t r o f  k o le jo w y c l i .  W  dzia­

le nieurzędow7yra i) {m er Zeitung  pisze co niżej
0 ostatnich katastrofach k o le jo w ych , Jak  s ły ­
szym y, władze kolejow e tak dobrze ju ż  zbadały 
powody ogólne i specyałne w ypadków , iż mogą 
udzielić odnośnych inform acyj. N iektóre z w y 
padków stanowczo i w yłącznie przypisać należy 
vts m ajor. U  innych powodem b yły  w  pierwszym  
rzędzio huragany i powodzie. B y ły  i takie w y ­
padki, których winą było w adliw e wykonanie 
służby kolejow ej. —  W obec tego faktu mini­
sterstw o kolei żelaznych czuje si<j zmuszonem 
do zaw ezw ania dyrekcyj kolejow ych, aby z całą 
energią przestrzegały w ykonyw ania przepisów 
służby przez urzędników kolejow ych i baczniej 
sze b yły  w udzielaniu kw7alifikacyi ludziom, 
m ającym  zająć tak odpowiedzialne stanowiska. 
Obok tego ministeryum będzie się naturalnie
1 o to starało, aby odpowiedniemi zmianami, 
w dotychczasowym  regulaminie służbowym o ile 
możności uniem ożliwić powtórzenie się jiodobnych 
wypadków7.

Zw łaszcza otrzym ają d y tekeye polecenia, 
aby w dnie świąteczne, k iedy pasażerów 
dużo, o Je możności ja k  najmniej kursowało 
pooiągów towuirowych. Dalej m inisterstwo
l-ozporządz., aby w iększym , niż dotychczas był 
dystans między dwoma pociągami, postępują­
cymi za sobą, a wreszcie ulegną rew7izyi prze­
pisy co do szybkości ja zd y  w  razie u lew y lub 
innych tym podobnych okoliczności.

i r c y k s i ą ż 1' R a in e r ,  generał broni i na­
czelny komendant obrony krajowej, przejechał 
onegdaj wieczorom przez Lwów, udając się na in- 
spekcyę oddziałów obrony krajowej do Stanisła­
wowa. Ze Stanisławowa odjechał areyksiążę wczo­
raj o godz. fi wieczorem do (Jzerniowiec, zabawi 
tam do niedzieli g. 4 popołudniu, poczem uda się 
do Kołomyi, gdzie przenocuje, a w pouielziałek 
rano dokona inspekeyi tamtejszych oddziałów 
obrony kiajowej. W poniedziałek o godz. 10 wie­
czór przybędzie arcyksiąźę do Lwowa, zamieszka 
tu w hotelu Ueorge’a, a we wtorek odbędzie 
przegląd tutejszego pułku obrouy krajowej. Odjazd 
nastąpi we wtorek o g. 11 w nocy.

W D z ie n n ik u  r o z p o r z ą d z e ń  dla obrony 
krajowej czytamy Porucznik Alojzy Neudecker z 18 
pułku (Przemyśl) przeniesiony został do 17 pułku 
do Rzeszowa. — Adolf Bodeusteiu z 19 pułku 
lwowskiego definitywnie mianowany został feld­
feblem okręgu obrony krajowej.

Pożar .  Dnia 24 bm. wieczorem w Sorocku 
(pow. Skałat) wybuchł z niewiadomej przyczyny 
pożar w obejściu gospodarza gruntowego Iwana 
Kołtuna i zniszczył przy silnjm wietrze 22 cha­
łup wraz z zabudowaniami gospodarskimi i całą 
krescemyą. Szkoda wynosi około 25.000 zł. Z licz­
by pogorzelców paru tylko było ubezpieczonych.

W y b r y k i  u l ic zn e .  W nocy z 26 na 27 
bm powyjmowali niewiadomi sprawcy na ul. Sa- 
downickiej Krzyżowej i Wuleckiej szyby z latarń, 
pozabierali lampy, a u jednej z lataió przewróco­
no lampę do góry dnem i zapalono ją, wskutek 
czego slup latarniany spłonął. O ten złośliwy czyn 
podejrzewa przedsiębiorca oświetlenia miasta la­
tarników, wydalonych ze służby. W okolicy tam­
tej nie panuje też bezpieczeństwo po uocacb Mie­
szkańcy wprost obawiają się wracać do domu nie­
co później, bo ,iuż nieraz byli napastowani przez 
uliczników. Policya powinna pomjśleć o bezpie­
czeństwie mieszkańców tamtej okolicy.

k ra d z ie ż .  Onegdaj w nocy dostali się nie­
wiadomi sprawcy do restauracyi Adolfa Sterna 
przy pl. Strzeleckim 1. 13, okuem od ul. Grodzi­
ckich i po rozbiciu szafki, zabrali tytoniu i rozma- 
tych cygar na sumę 80 zł. Stało się to na rogu 
ulicy, gdzie się całą noc pali latarnia.

P rz e je c h a n ie .  W czoraj około 1 godzinie 
w południe przejechano na ulicy „N a  Podwalu" 
włościanina z K le p a io w a  Dmytra Polińskiego i 
uszkodzono go ciężko w głowę. Pogotow ie  stacyi 
ratunkowej udzieliło mu pierwszej p om ocj.

Z b r u k u .  Do szeregu dni spokojnych zali 
czyć należy także dzień węzorajszj.

Odpoczywano ną juspekcyi policyjnej i w to­
warzystwie ratunkowem, gdzie się odzwierciedla 
najlepiej „rucfl w mieście*. Pogotowie towarzy 
stwa ratunkowego wzywano zaledwie 6 razy Po­
bici zostali Kreliel Uecht w ul Gródeckiej pod

| 1. 135, tudzież Samuel Elly tkaleczony w głowę, 
i Ponadto opatrzono uczenicę 5 kl. szkoły ludowej,
I Leokadyę Prokopowicz pokąsaną, w Rynku przez 

psa.
W iz y ta c ja  k anon iczna  Ze Śniatyna do­

noszą • K s. biskup Weber przybył tutaj podczas 
swej wizytacyi kanonicznej. U tryumfalnej bramj 
oczek.walo dostojnego gościa duchowieństwo miej­
scowe wszystkich trzech obrządków, urzędnicy i 
tłum ludu. Nazajutrz po przybyciu udzielał ks. 
biskup bitrzmowauia. Po wizytacyi nastąpiło po­
święcenie kościółka SS. Felicyanek. Ks. biskup 
odprowadzony na-tępnie uroczyście do kościoła, 
Odjechał do Horodeuki, żegnany przez tłumy 
ludu.

/ n ó w  p o ż a r .  W  Tartakow ie, w pow. so- 
kalskim , dnia 23 b. m. w ybuchł groźny pożar. 
Zniszczył 011 w  godzinie 13 chat włościańskich 
wraz ze w szystkiem i zabudowaniami. Z  pogo­
rzelców tylko dwaj" b yli ubezpieczeni. —  Ogień 
wryn ik ł w skutek nieostrożnego obchodzenia się 
dzieci z ogniem.

Sam obójstw o W  Poznaniu odebrał sobie 
życie wystrzałem  z rewolweru znanem. kupiec i 
przem ysłowiec, Hipolit Robiński. Z m arły b ył 
człow iekiem  zamożnym, zdolnym  kupcem i rzut­
kim  przem ysłowcem , uprzejm ym  dla sw ych  od­
biorców. L ic zy ł lat mało co nad 40, b y ł zdro­
wym  fizycznie, t j lk o  niekiedy, ja a  opowiadają 
ci, co go bnżej znali, okazyw ał w ielką  drażli- 
wość nerwową. B rał żywTy  udział w  życiu  to­
w arzystw  polskich, a w K rotoszynie, gdzie długie 
lata przebyw ał, stał na czele ruchu narodowego. 
Pozostaw ił żonę i troje dzieci.

N o w y  odlani paryjskiej kron ik i m arm u  
rowej. Od roku 1627 znaną jest obszerne gre­
ckie pismo, zawierające chronologiczny pog!ąd na 
najważniejsze wypadki greckiej historyi od naj­
dawniejszych czasów aź do roku 355 p. Chryst.
Z pierwszych wierszy pisma tego dowiadujemy się, 
że pismo to zostało w r. 264 p Chr. zredago­
wane i wykonane na wyspie Paros, Lord Arundel 
za pośrednictwem agenta nabył to pismo w Smyr­
nie i zabrał tę j/łytę kamienną do Anglii, gdzie 
treść jej publikowano. Niestety, piękne zbiory lorda 
Arundel podczas angielskich wojen domowych, 
bardzo zostały zaniedbane, a kronika marmurowa 
mocno została uszkodzoną; smutna resztka ogrom 
nej tej płyty znajduje aię dzisiaj w posiadaniu 
uniwersytetu oksfoidzkiego. Niedawno ótemu pan 
M, Krispi, zamieszkały w Paros rozpoznał w je ­
dnym ze znalezionych tam kamieni z napisami 
znaczną część dalszego ciągu kroniki, o którym 
sąd/.ouo że zaginął; cesarsko-niemiecki areheolo 
giczny instytut w Atenach, u wieść o tem, wy­
słał natychmiast do Paros baw.ącego w Atonacb 
prywatnego docenta wiedeńskiego uniwersytetu, 
dr. Adolfa Wilhelma, ze zadaniem wyjaśnienia 
treści napisu na kamieniu, odpowiadającego wy­
maganiom nauki.

Nowy ten odłam, w 33 wierszach po więcej 
jak 100 liter, daje chronologiczny pogląa na | 
epokę od r. 336— 229 przed C h r , zaczynając od 
śmierci króla Filipa macedońskiego, opowiada 
zdarzenia z czasów Aleksandra Wielkiego i jego 
pierwszych następców. Niestety doina połowa płyty 
zupełnie jest zatartą, a także niełatwo odczytać 
jmczątki i końce wierszy — co tem smutniejsze 
wobec faktu, że historyczne dokumenty dotyczące 
czasów po śmierci Aleksandra nie wyczerpują 
zdarzeń epoki owej.

Mimo to płyta ta przyczyni się niewątpliwie 
do wzbogacenia naszej wiedzy historycznej; do­
wiadujemy się z niej nowych szczegółów, dotyczą 
cych historyi księcia Cypru, 4gatoklesa ze Syra- 
kuzy, literatury (zwycięztwa komedyopisarzy Fi- 
lemona i Menandrosa) ; dalej istnieją wzmianki 
o wybuchu Etny w r. 480, o meteorze z r. 469, 
o komecie z r. 373, o zaćmieniu słońca w r. 310, 
o trzęsieniu ziemi w Jonii w r. 304 i o innych 
zjawiskach przyrody.

T r y u m f  o h c m t i ! Mister Gatee ogłosił w spi- 
rytystycznem l im ie  ,,1'lsis modertie’* doświadcze­
nia swoje nad fizjologicznera działaniem myśli na 
organizm Przeprowadzając oddech medjów swoich 
do oziębionych rnrek - otrzjmjwal na ściankach 
rurek osad zabarwiony roztworem jodu. — W e­
dług p. Gates, jeżeli osoba była w stanie nor- 
maluym, jod nie barwił osadu wcale; przy naj- 
mniejszem podnieceniu organizmu występowało za­
barwienie brunatne. Jeżeli brunatnej bubstancyi, 
którą nazwaćby można jodanem smutku, namię 
tności i t. d., dano du skusztowania innej osobie, 
wywoływało to u tej ostatniej odpowiedni nastrój j  
duchowy. Zresztą zabarwienie bywa rozmaite. Od 
dech rozpaczającej po śmierci dziecka matki daje , 
z jodem osad szary, oddech zakochanego — ró ­
żowy. Wogóle myśłi wesołe, dobre dają suostan- 
cye, które, skonsumowane przez inne osoby, wy­
wołują skutki ożywcze i uzarawiające , przeciwnie, 
oddech zbrodniarzy jest stanowczo trucizną! W za­
stosowaniu do prawa, zdaniem spirytystów, wyna­
lazek ten będzie miał kolosalne znaczenie. Wy 
starczy tylko zebrać produkty oddechu oskarżo­
nego na oziębionych rurkach, dolać jodu, a otrzy­
mamy czarny jodan zbrodni lnb biały osad nie­
winności !

na
i

. kurs gospodarstwa domowego w dniach 30 go 
. J l - g  sierpnia od goaz. 9-tej do '2-tej przed 
południem i od 4-tej do 6-tej popołudniu

Obiad wydawać będzie szkoła gospodarstwa 
domowego w abonamencie do domów.

Wi isy uczenie do szkoły wydz:ałowej żeńskiej 
P. P. benedyktynek orm , odbędą się_ w dniach 
30-go i 31-go b. m i ł  września 1897 w godz. 
9 — 12 z rana i 3— 5 popołudniu.

Wpisy w koncesyonowanej szkole muzjezuej 
pani Klaudyi Markiewiczowej, rozpoczynają się 
z dniem 1-go września.

„Skala* stowarzyszenie katolickiej młodzie } 
rękodzielniczej, urządza w niedzielę dnia 29 bm. 
zabawę towarzyską ogrodową w połączeniu z przed­
stawieniem amatorskiem, w którem członkowie 
odegrają sztukę p. t. „Nad przepaścią obraz 
s .eniczny w 5 odsłonach Ludwika Śliwińskiego, 
muzyka Kazimierza Kratzera. Początek zabawy o 
godz. 4, pizedstawienia o godz. 8.

Z m a r l i .  We Lwowie dnia 26 sierpnia. Or­
łowicz Paulina, córka furmana, lat 2. d r g a w k i .  — ■ 
Lizurkiewicz Marya, córka zarobnicy, m.es. U 
ostry nieżyt jelit i żołądka. — Dmytrzek Julian, 
syn ogrodnika, mieś. 6. ostry nieżyt żołądka 1 
jelit. Razem 3 osoby.

„ W ieo zo rn ica* .  Tak nazwało Towarzystwo 
śp.ew ,,Ecbo ‘ produkcję wokalno-draraatyczną. 
mającą się odbyć n a  d o c h ó d  g i m n a z y u m  
c i e s z y ń s k i e g o  w hali muzycznej na placu po- 
wj stawowym w godzinach popołudniowych dnia 5. 
września br. Myśl urządzenia pi odukeyi w hali 
muzycznej jest bardzo szczęśliwą. Ruchliwe „Echo1* 
przyszło pierwsze na pomysł zrobienia użytku 
z tej wspaniałej sali, od czasu wystawy nieużytko 
wanej a położonej w pięknem, codzień przez 
tłumy publiczności odwiedzauem miejscu. — Cel 
piękny, niskie W9tępy i dogedna pora godzin 
poobiednich, zapewniają „wieczornicy* powodzenie 

W pisy . W szkole wydziałowej im. królowej 
Jadwigi, odbywać się będą wpisy uczenie do wszyst­
kich klas szkoły, tudzież na kursa robot ręcznych 
kobiecych, na kurs teoretyczny, handlowy, w końcu

Zwski l i t e & f f l t a  i arWfc*-
R epertoar teatru  miejskiego im Al. hr. 

Fredry ze Stanisławowa (w sa'i kiubu pocztowego 
hotel George’a) w sobotę duia 28 bm., przedosta­
tnie przedstawienie „ S z a l o n y  p o m y s ł *  farsa 
w 4 aktach K Laufsa.

W niedzielę dn 29 bm. ostatnie przedsta­
wienie „ O g r z e w a n a  mi ł o ś ć * ,  komedya w 4 
aktach a 5 odsłonach Żegoty Krzywdzioa.

K a le n d a r z  k o le jo w y .  Staraniem i nakła­
dem redakcyi Kolejarza  we Lwowie, wyjdzie 
z druau w połowie grudnia „ K i e s z o n k o w y  
k a l e n d a r z  k o l e j o w y *  na rok 1898. Zawie­
rać będzie prócz bogatego działu literackiego i 
humorystycznego nadto wyciąg z pragmatyki słu­
żbowej, z t  statutu funduszu pensyjnego, prowizo- 
ryjnego, kolejowej kasy chorych, jeszcze prawni­
cze wskazówki jak w poszczególnych wypadkach 
służbowych postępować należy i ustawę o zabez­
pieczeniu persoaalu od wypadków. W kuńcu ka- 
lenaarz ów będzie miał i notatnik.

S  s a l i  § s i i I o n c f .
F r a w y b o r y  w O b r o w i e .

( Telegram Słow a P olskkgo).

T a rn o p o l ,  27 sierpr.ia.

W y r o  k .
Dziś o godzinie l0*/4 przed południem ogło­

szono wyrok Zasądzonych zostało dziesięciu oska­
rżonych, wszyscy na karę ciężkiego więzienia 
w dranicach od dwóch do pięciu miesięcy. I tak. 
skazani zostali:

Piotr Z w a r y c z  na 5 miesięcy (2 posty 
w miesiącu) Łukasz K u ź m a  na 5 mies (2 posty 
w mies.). Michał W o r o n a  na 4 mies (2 posty 
w mies ). Michał B a z i u t a  na 3 mies. (1 post 
w mies.). Hryńko Z w a r y c z  na 3 mies. (2 posty 
w mies.). Petrc K u i r y k  na 3 miesiące (2 posty 
w mies.). Andrnch B a z i u t a  na 2 mies. (2 posty 
w mie*.). Onufry K u d r y k  na 2 mies (2 posty 
w mies.). Iwan K u d r y k  na 2 miesiące (2 posty 
w miesiącu). Pozostałych siedmnastu oskarżonych 
uwolniono w zupełności).

P o w ró t F au re /a .
( Telegram  „ Słow a Polskiegou) .

P a r y ż  2» sierpnia. We wtorek, w dniu 
powrotu prezydenta  F a u re 'a ,  aranżuje  rząd 
wielką uroczystość narodow ą w7 Paryżu, aże­
by w ten sposób uświęcić ogłoszenie przymie­
rza. M inisterstwo spraw wewnętrznych ogłosi 
wezwanie do dekorow ania  domów i ilumina- 
cyi. Nadto projektowane są wspaniałe ogmfa 
sztuczne, przedstawienia galowe w subwen­
cjonow anych  teatrach i bale ludowe. Cały 
program uroczystości będzie ogłoszony w naj­
bliższych dniach.

W ezw ano także p refektów więt-szych 
miast na prowincji,  ażeby urządzili ilumi- 
naoye.

P a ry ż  28 sierpnia. Wielki zapał ożywia 
prasę bulwarową. Gazety wyprowadzają naj­
dalej idące wnioski z ogłoszen.a francusko 
rosyskiego aliansu. J e d n e  z gazet zaznaczają, 
że a iians odpowiada serdecznym żyr zeniom 
narodu, podczas gdy inne snują  polityczne 
kombinacye, co do ugrupow ania  się mocarstw. 
Przystąpienie  Niemiec do podwójnego przy 
mierzą i zjednoczenie się całej Ełarop>y prze­
ciwko Anglii jes t  oczekiwane. Z  zadowolę 
niem podnoszą gazety, że car Mikołaj przy 
pożegnaniu prosił I  au re ’a  o darowanie w -ze1 
kich kar m arynarzom , należącym do eskadr) 
En tuzyazm ują  je  także podarki cara  dla 
F a u r e ’a : b izantyńska waza z zielonego aga u 
i garnitur  do pisania z różowego agatu, oba 
przedmioty w złotej oprawie,

P a ry ż  28 sierpnia. Prezydent gabinetu
M e 1 i n e oraz ministrom ie B i i  1 o t 1 e r 
n a r  d ud a ją  się we wtorek do D u n k ie r  
celem przyjęcia powracającego z Rosyi pre 
zydenta  F a u r  a  i z łuż jm c mu gratnlacyj 
z powodu znakomitych sukcesów jego p

“ w j i  88 s i e r r ™ .  r l w - «uczcie we wtorek powrót p Iezyaen.a F a u n ra  
p zez p-zyozdobienie flagami pubbeznsch po­
mników w Paryżu i w departam entach

P e te r s b u r g  28 sierpnia. -Tak Gych.i. 
między Murawiewem a i lanc aux o ) 
konferencja, na której był obec" y fer!ePnc a  
car Mikoła, I I ,  a potem baure. Kont.

07011273
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doprowadziła do rezulta tów bardzo zadawał 
niających, nietylko dla interesów Francyi i 
Ros/i ,  ale i w ogóle dla pokoju wszechświa- 
towt-go.

Telegramy „ółewa Pstsłlegd*'
VI a r s z a w a  28 sierpnia Para  carska  przy 

bywa do W arszaw y unia dl b. tn. i pozosta ­
nie tam  do 4 września.

Oberpoliem ajster  m. W arszaw y  zakazał 
publiczności pojawiania się w oknach lub na 
balkonach podczas przyjazdu pary carskiej 
lecz generał gubernator ks. I m m e r e t y ń s k i  
zn ósł ten  zakaz, natom iast z a b r o n i ł  u- 
m i e s z e z a n i a  p o l s k i c h  n a p i s ó w  n a  
b r a m a c h  t r y u m f a l n y c h .

W i w iek 28 sierpnia. Ponownie głoszą, 
jako  rzecz pewną, iż rząd zam ierza zwołać 
Radę państw a  na  drugą połowę września

W ied eń  28 sierpnia. Niemieckie s tow a­
rzyszenie w Znajm ie  w po .ozum iem u z Radą 
m Znajinu i posłami teg > okręgu zwróciło 
się do prezydyum niemieckiego s tronnic tw a 
postępowego z żądaniem  zw ołania  niemiecko- 
m oraw skich  posłow do bejm u i do Rady 
państwa. Konferencya ta ma odbyć się w po­
łowie Jub z końcem września w Znajmie 
albo w Bernie a przedmiotom jej obrad 
miałaby być w pierwszy m rzędzie taktyka, 
jaką należy przyjąć w Morawii. Zw olanie ta ­
kiej konferencyi jest -  zdaniem inieyatorów 
— pożądane juz z tego względu że w osta 
tn ieh czasach walka przeciw rozporządzeniom 
językowym  była często przedstawiana jako 
czysto czeska sprawa, podczas gdy N.emcy 
morawscy angażow ani są w tej sprawie tak 
samo, jak Niemcy w Czechach.

Na konferencyi m a przyjść także pod 
ODrady sp raw a  organizacyi niemieckiego s t ro n ­
nictwa postępowego w Morawii.

P r a g a  sierpm a. W czeskim wiecu 
miast, kióry ma odbyć się w Pradze w nie­
dzielę, zgłosiło dotychczas udzii-ł 92 okręgów
1 93 m iast czeskich, 20 miast moraw>k'c!i i
2 m iasta  szląskic. Zaproszeń, opiewających 
imiennie, wystawiono dotychczas 482.

l ’r a _ a  28 sierpnia. Młodoczeski poseł na 
Sejm kra jow y dr. C z e r n o h o r s k y .  który — 
jak w iadorn) — wydelegowany był z kilku 
kolegami z Rady miejskiej do Bruex, ażeby 
zbadać  istotny przebieg tamtejszych zajść, do­
ręczył s ta ros tw u  w Bruex d rukow ane  na sze­
ściu stronach  doniesienie, w którem  szcze 
golnie oskarża  tam tejszą  policyę. Z resz tą  za, 
ścia w Brucx są p rz e m y te m  ś k d z tw a

P r a g a  2* sierpnia. Meeting, zwołany na 
niedzielę, a mający się odbyć na rynku 
w ' (  hrudimie, zabroniony zosta ł  przez s ta ro ­
stwo. Rosłuwie se.,mowi Rippich i K udrnka 
wnieśli telegraficznie do namiestnictwa z a ż a ­
lenie przeciw ternu zarządzeniu. Gdyby z a ­
kaz miał być u trzym any w mocy odbędzie 
się zam iast zgrom adzenia  pod gołein niebem, 
zebranie  w sań  ćwiczebnej miejscowego „So- | 
koła". F’osłowie H ero ld ,  Rippich , K udrnka  i 
Udizat przyrzekli zjawić się na tem zgrom a­
dzeń.u.

B u k a r e s z t  28 sierpnia. Według doniesie- 1 
nia dziennika Lpoca, ma odbyć się w pizy- 
szłym roku z okazy i pięćdziesięcioletniego j u ­
bileuszu cesarza  Franciszka  Józefa, w Wie 
dniu wspólna rewia wojsk trójprzymierza. 
Do wzięcia ud.-iału w tej rewii zaproszono 
także armię rum uńską.

I l z y m  28 sierpnia. Rada ministeryaina 
przyjęła układ przyjaźni i handlowy z negu ­
sem i mianowała ministra rezydenta Włoch 
przy dworze negusa.

Aledy o la n  28 sierpnia. P ię tro  M a s c a g n i  
zrezygnow ał — z nieznanych dotychczas po­
wodów — z posady dyrektora  kenserw ato- 
r yum w Pesaro. Je s t to  jedna  z najlepiej do­
towanych posad tego rodzaju w całych  W ło­
szech.

K o p e n h a g a  28 sierpnia. W  kaplicy zam ­
kowej odbył się wczoraj ślub księżniczki I n ­
geborg, Cork duńskiego następcy tronu  z k s ię ­
ciem K arolem , synem króla szwedzkiego — 
w obecności królewskich rodzin duńskiej i 
szwedzkiej i rosyjskiej c^row-y wdowy 
Maryi Feodorównej. Nowożeńcy byli p rz e d ­
miotem entuzyastycznych owacyi ze strony 
licznie zebranej ludności stolicy.

L o n d y u  28 sierpnia. B iuro R eu te ra  do­
nosi z S i m 1 i , iż rząd  postanow ił wysłać 
Silny oddział przeciw Afrydom Donoszą ró ­
wnież, iż Bunerwalowie, zaniepokojeni reko- 
gnuskow am em , przedsięwziętem  niedawno 
przez Anglików w kierunku ich kraju, poczy­
nają  g rom idz ić  się w obawie n a p ad u  ze s t r o ­
ny Anglików.

b z i a ł  e K o i i o n n c z i i y .

W ie d e ń  d. 27 sierpnia. Alpejskie T o w a ­
rzystw a górnicze 138 30, Węgierskie akcye 
kredytowe 399-— , Akcye anglo-austryackie 
163-25, Akcye banku Union 300.50, a k c y e  
koiei południowej 87 75, Losy tureckie  65 20, 
Akcye Koiei państwowej 347 20, Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 285’— , 4-proc. gal. 
oblig. propm. z 1889 r. 97-60, Akcye tytoniowe 
159 50. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 
97-70, Akcye koiei E ben ta l  258-— , Akcye banku 
dla krajów koronnych 237 - - ,  4-procentowa 
węgiersKa ren ta  złota 122"60, Akcye banku 
związkowego 2 5 8 — , W ęgierska renta p a p h -  
rowa 100-— , K redytowe ziemskie 462-— . 
Kredyty 366-75, R im em uiania  268 50. R b 1 
papierowy U28. Usposobień e spokojne.

B e r l in  dnia 27-go sierpnia. Kredyty 
austryackie  230-— , Kolej państw ow a 147-90 
Komandyty 206 50, L a u ra  1 78-90, B oehum er 
192 75, H arp en er  193-— , Kolej Ostpreussen 
9710, Kolej Mittelmeer 102 50, Kolej Meri- 
dional 133 90, Kolej H enrv  110 50, R enta  wło­
ska 94-70, Dołudn. 37 90, Kolej M raw ka84  —, 
Tureckie  118.25.

( w i e l c J a  z b o ż o w a .
yTelegr. „Stówa polskiego“)

28 sierpnia. Obroty weszły

T Y G O D N I K
artystyczno - literacki..

A l e k s a n d e r  I r e d r o .
ęZ powodu krytycznego wydania dzieł Fredry 

przez dr. H. Biegeleisena).
(Dokońu/euip) .  .

Na starość, rozpam iętywając burzliwe dzie­
je  młodości zaczął spisywać pamiętniki swego 
życia.

Kiedy po skończonych wojnach N apoleoń­
skich wrócił był w dom owe zacisze, serce 
zakrwawione, zbolałe, nie dozwalało pamięci 
rozpowiadać zaarzeń  z onego czasu, w których 
m orze nadziei, a s ławy kropelka czyniły go 
ogniwem, aczkolw iek drobniejszem, niż myśl 
wystawić sob.e może, ale ogaiweui łańcucha, 
który w zruszał zardzewiałe zapory świata. 
Stokrotne w rodzinnem  Kole zapytania , zby­
wał krótką odpowiedzią. Chciał jakby już  
zam knąć  zap isaną  pierwszą księgę swojej 
przeszłości, a zw racać  tylko całą  uwagę na 
tę  urugą, co mu jeszcze białemi błyszczała 
stronicami. Przeciwnie się działo po wielu 
upłymonych latacn. Białych s t ro n n ic  nie dużo, 
a zapisane c iągaą ku sonie. W podróży ży­
cia — są  s łow a F red ry  — bywa ja k  w k a ­
żdej podróży. Boki iazie się raźno, ochoczo, 
póty rzuca  się okiem tylko przed siebie. Na­
przód! hasłem  wędrowca. Ale kiedy siły osła­
bną, kiedy wyszedłszy na wzgórek, odetchnąć 
trzeba, o trzeć  znojone czoło, wtedy zwraca 
się oko na przestrzeń, k tó rą  się przebyło. 
Odległość przed nami mierzymy podług tej, 
co za nami. A owe cieniste gaje, wonne łąki, 
poioki sreńrzyste , którycn nie uważaliśmy 
w naszym biegu, jakże  są piękne, jak  lube 
w pamięci naszej wtenczas, kiedy droga co­
raz ostrzejsza, Wiatr coraz chłodniejszy, coraz 
ciemniejsze n.ebo... Nieraz, kiedy F re d ro  w .a- 
cał z polowania, a dojm ujące zimno jes ienne  
r dym ścłaiąey się z Kartotianej naci, przypo- 
tni i biwak —  zdaw ało  nu s^ę. że ma jeszcze 
pałasz przy boku, di peszę w zanadrzu . Mi- 
mowoli wyciągał szyję i śledził okiem, czy 
droga wolna. Wszystko jak  dawniej, tylko, żc 
zam iast m arszałków  siedzi żona z dziećmi i 
wuuKami, zam ias t oficercw szlachta  oKobczna. 
G w ar ja k  tam, tak  i tu, ale jeżeli m ow a o 
s trzałach, to z dubeltówki, jeżeli o zabitych, 
to o lisach lub zającach.

W osta tn ich  latach życia, gdv siwy jak  
gt łąb  staruszek, zupełnie na zdrow iu  podu­
padł, serce i umysł jego odwróciły się niemal 
zupelme od św ia ta  zewnętrznego, a  skupiło 
S!ę w rodzinnem  kole, które zaw sze  miało 
dlań wiele uroku ; był mniej z ludźmi, a wię 
cej z Bogiem.

Bo zam ianow aniu  go członkiem  najpo­
ważniejszych irisiytucyj naukow ych i ekono­
micznych, otrzyma! pod koniec życia „najwyż 
sze" odznaczenie . T a  wstęga na  szlafroku — 
j a s  się wyraził F re d ro  — zawieszona obok 
najchw alebniejszych, bo na polu bitew zdo­
bytych odznak, - była czemś w.ęcej, niż or- 
cerem , bo uczczen iem sztuki i ośw iaty naszej 
w ich najświetniejszym  z ży ących p rz e d s ta ­
wicieli.

Niknął powoli —  nieznacznie, aż wyz o- 
ną ł ducha, jako 83-letni s tarzec  15 lipca 
1876 r.

Duży talent, s tarożytne imię liściem wa- 
w izynu  uwiecznione, wysokie w społeczeń­
stwie stanowisko, zasługi orężne w w ojnaih  
Napoleońskich, te i tym podobne czynniki 
złożyły się na tę  postać, h tó ia  przem awiała  
do serc i do wyobraźni wszystKich. N.e było 
zakątka  ziemi naszej, gdzieby kumedya jego 
odegrana  nie rozprom ieniła  oblicza, nie za 
iskrzyła oka. S ław a im ien ia  jego złączyła — 
w narodzie nieskłonnym do jedności — 
wszystkich w jednem  uczuciu  czci

P rzesz ło  pół wieku panuje  kom edya jego 
udzielnie na deskach tea trów  stołecznych i pro- 
wincyonalnych a sztuki w ystaw iane  po wiele 
razy, zawsze ściągają i baw ią publiczność. 
AHyści wybierają dla popisu zazwyczaj ko- 
medyę F redry , a  dyrekeya rehabilituje nią 
opinię nadw yrężoną p rzedstaw ień  arni obcych 
lub tuzinkowych widowisk.

F red ro  jako  komedyopisarz króluje w n a ­
szej lite ra turze  ponad wszystkimi dowcipem, 
scem cznością  i p raw dą  typów, jakie w p ro w a­
dził na  deski teatralne. Nazwano go Molierem 
polskim, a nazw a ta s łusznie  mu się należy. 
S tworzył on prawdziwe arcydzieła, które kiy- 
tyka stawia, jako  najlepsze wzory komedyo- 
pisarstwa, au to ra  zaś ich zaheza  pomiędzy 
pierwsze potęgi l i te ra tu ry  polskiej,

naW ie d e ń
drogę spokojną, a usposobienie skłania się 
s tanow czo ku ospałości. K onsum cya je s t  na 
pew .en  czas zaopatrzona  przez tow ar zag ra ­
niczny, zkąd w ynika słabe zapotrzebowanie 
pszenicy na bezpośrednią  dostaw-e. Tendencya 
nie wywiera więcej takiego wpływu, ja k  do 
tychczas. N otow ano: pszenicę na jesień  12-U6 
do 12-13, pszenicę na wiosnę 11-97 do 1B95, 
żyto na jesień 8"94, żyto na wiosnę 9 15, 9-14, 
owies na jes ień  6 oU, kukurydzę  na wrzesień 
i październik 5‘43, kukurydzę na maj i czer 
wiec 6‘20, rzepak na sierpień i wrzesień 13-55 
do 13 65.

Nowiny teatralne.
W a rsz a w a ,  22 sierpnia 

No, przyznajcie się paastw o, że tak czę- 
steim nowościami z dziedziny teatru, jak  
W arszaw a, me możecie się we Lw ow ie po­
szczycić. Co chwila m am y tu jakiś ew enem ent 
w świecie scenicznym.

Ja k  już z poprzednich listów wiecie, wo­
dewil w ystaw ił „Przebłaganego" pióra  p. W ła ­
dysława R absk iego ; Odeon zaś „Przegląd W ar­
szawy* spółki autorskiej pp. Rutkowskiego 
i Bogaanowicza, ukryw ających się pod jednym 
pseudonim em  „ E d m u n d  Janecki*4; wreszcie 
ubiegłego w ieczora tea tr  letni da ł now ą sztukę 
nowfego a u t o r a : , Bez wyjścia" p. Ignacego 
Grabowskiego.

P Grabowski, je s t  to człowiek bardzo mlo- 
ziemianin, fachowo wykształcony w gospo­
darstw ie rolnem. Obok tego ma duży talent 
pisarski. Zimą pierwszy raz wystawił w Roz­
maitościach jednoak tow ą  komedyjkę „Szara- 
d a“ . Podobał się powszechnie. W  krytyce 
znalazł silne poparcie . Od tei chwili pracuje 
itale w K ur ja r  ze W arszaw skim  w rozmaitych 
działach — przytem zaś przez lato pisywał 
tam że rec.mzye teatra lne.

Ubiegłego wieczora w Tea trze  letnim po­
znaliśmy pierwszy jego u tw ór sceniczny na 
w .ększą skalę,

„B ez wyjścia * je s t  pa ra  małżeńska, w któ­
rej on, zniszczony za wesołem życiem jest 
dziś z ip e łn y m  niedołęgą, człowiekiem sch o ­
rzałym. nieuleczalnym, wlokącym się po po­
kojach o lasce, ona zas kobietą  młodą, piękną, 
pełną s i ł  żywotnych i pragnień młodości. Mąż 
wodzi, ile na podobnym stosunku cierpi jego 
zona, pożądając t m i ło śc i ; ona również do­
kładnie zdaje sobie sp raw ę z ich położen a 
bez wyjścia. N aturaln ie  Z j a w i a  się „ ten  trzeci*1

— kochanek jej, tym  razem, na tu ra  szlache­
tn a ;  rozpacza, że napo tka ł  na swej drodze 
kobietę nie wolną... I zaczyna się walka 
cięzKu i trw a w sztuce czteroaktowej, ku 
wielkiemu zaciekawieniu widzów Łatwo p rze­
widzieć, jak  się taka wmlka k o ń czy : okoli­
czności są tego rodzaju, że m uszą popchnąć 
kobietę w jego objęcia.

Obok tej walki je s t  w dram acie  inne 
jeszcze  głęboko pomyślane s ta rc ie  dwóch 
św iatów : są  rodzice męża ze sfery moośw ie- 
conej, zwłaszcza m atka  — ordynarna, naw ia­
sem- m ów iąc ,  świetnie nakreślona - figura. 
Wogóle postacie stw-orzone przez młodego 
autora, tak główne, jak  i epizodyczne, są 
pełno piaw dy i wszystkie tchną  życiem. Co 
do budowy sztuki i biegu akcyi scenicznej, 
pierwsza część sztuki je s t  lepszą od końco­
wej Mimo usterek, nieuniknionych w p ie rw ­
szej sztuce, wychodzącej z toki niedoświad­
czonego jeszcze dram aturga, „Bez wyjścia" 
jes t  już  dobrym  dram atem  i świadczy dobi­
tnie o istotnym talencie p. Grabowskiego. 
Publiczność warszawska przyjęła sztukę ży ­
czliwie, tem więcej, że grana b j ł a  wybornie 
przez pp Ładnowskiego, Borkowską i C.-akó- 
wną w p ierw szym  rzędzie a nie wątpię, że 
sympatyczne przyjęcie (bez rek lam y) spotka 
nowego pisarza i u krytyki.

O ile mi wiadomo, „Bez wyjścia" dos ta ­
nie się zimą na lepe r toa r  teatru  lwowskiego.

In n ą  jeszcze nowość, również dla sceny 
lwowskiej już zakupioną, poznała  W arszaw a 
dzis wieczór w Bagateli.

J e s t  to „Rok 9-G-, obraz historyczny 
w trzech odsłonach, przez p. Cyryla D an ie ­
lewskiego napisany na uroczystości jub ileu ­
szowe św. W ojcie iha  w Gnieźnie i w Bozna- 
niu i tam  też w tym roku grany  z dużem 
powodzeniem.

„Bagatela**, mając ńalę zam kniętą  w pię­
knym ogrodzie, a więc nie, jak  inne, o tw arty  
teatrzyk ogródkowy — zam ieniła  ją  na salę 
pow ażną i wystawiła w niej dzieło religijno- 
historyczne z należną s tarannością , przy udziale 
gościnnie występujących tu artystów z Gali- 
cyi, p. Morskiej z Krakowa j p Grabowiec- 
kiego ze Lw-owa (św. Wojciech). Jednakowoż, 
mojem zdaniem „Rok 9 9 7 “ me będzie miuf 
v/ Warszawie długiego i wielkiego pow odze­
n ia ,  ponieważ rzecz sarna przez się j e s t  s ła ­
bą. Są chwile efektowne, są  frazesy mówią e 
flo serca W arszaw ian , ale  całość nie sprawia 
silnego wrażenia, jak  się tego spodziewano.

B. D-inielewski pisuje wyborne kuplety, 
dowcipne, wesołe, ale nie dorósł do history- 
czno:religijnego dram atu , pisanego wierszem 
i n is jd o  czytania , ale do grania "na  scenie. 
Z nać  w każdej scenie, że au to r  tego bądź co 
bądź me odczuł, co miał napisać — a w ta 
kich sztukach, to w arunek  konieczny Obser- 1 
wowałem publiczność uważnie i przekonałem 
sie, że wysłuchano całości bez w r a ż e ń  — , 
zimno

Jeszcze  jed n a  notatka teatralna.
W  tych dniach w gmachu cyrkowym, ! 

gdzie gości opera  lwowska, odbył się poranek 
dram atyczny bardzo zajmujący, na dochod | 
w eterana  scen prow incyonalrjych w Króle- j 
stwie, lubionego i zdolnego artysty, p. J a n a  
Szvmbnrskiego. Poranek już z tego powodu 
był interesującym, iż brały w nim udział
wszystkie latem goszczące w W arszaw ie
tea try . A więc artyści poznau-cy  z Odeon u 
odegrali jeden  akt z „Hulaj d u s z a “ W alew ­
skiego (Cień Bai bar'-), łódzcy z W odewilu drugi 
akt „T ow arzysza  Pancernego" Wołowskiego, 
artyści z E ldorada  i Bagateli ostatni, na jle­
pszy i na efektowniejszy obraz z „Placówki** 
Prusa ,  artyści lwowscy ze swą orkiestrą  dali 
pierwszy ak t „Jasia  i Małgosi"; nadto  p. Zi- I 
majorowa odśpiewała kilka piosonek przy
akom pan iam encie  p. Rapackiego (syna) na 
fortepianie , a balet połączonych teatrów z a ­
tańczył wspaniałego m azura. I to wszystko 
uczyniono chętnie — dla  w spaic ia  jednego 
z kolegów, dla wielu osobiście n ieznanego .

Czyż to nie ładny objaw ?.. .  K,

Z l i teratury.
[W ładysław  Si. Reymont: „ Komedy antka
P ow :eśd. \l arszawa IW J7; „Ferm enty“ Po-
w iaśł w dwóch tomach, W arszawa, 1897. — 

u Gebetnera i W olffa).
A u t prodesse vohmt, aut ddectare poetae. 

T rudnoby  było aforyzm ten zastosować do 
p. S tanisława Reymonta, jego „Kom edyantkU 
i j-go  „Ferm entów " Obie te powieści, — a 
raczej obie te części jednej całości, — nie 
przynoszą czytelnikowi wielkiego pożytku, ani 
też nie dają  mu czysto estetycznego zadow o­
lenia i przyjemności

Powieść zawsze być powinna dziełem 
sztuki, naw et wtedy, gdy jest  tendencyjną, a 
zan iedbanie  tego artystycznego obrobienia 
przebaczyć można tylko tym utworom, które 
szlachetnością i powagą tendencyi i jej prze­
prowadzeniem, — głębokością i doskonałością 
psychologirznuj analizy, brak ten wynagra­
dzają. T ak  jak  o b raz ,  rzeźba , utwór 
muzyczny wymagają niezbędnie zupełnego 
opanow ania  formy i czynią wrażenie głębsze 
tylko wtedy, gdy są n ienaganne pod względem 
technicznym, tak sam o i powieść musi odpo­
wiadać temu warunkowi.

Głęboka i oryginalna myśl pozw ala  na 
pew ną  pobłażliw ość; psychologiczna i życiowa 
praw da  pozwalają czasem zapomnieć o roz­
maitych usterkach technicznego wykonania, 
ale tam, gdzie ani głębokiej myśli, ant wiel­
kiej oryginalności, ani porywającej prawdy 
życiowej i subtelności psychologicznej niema, 
— tam  wrażenie zrobić może tylko op raco ­
wanie artystyczne wzorów, skończone i wy­
kwintne. F o rm ę  ignorować wolno tylko ge­
nialnym umysłom, które s tw arza ją  nową, 
własną, swoją, —- myślicielom, którzy w ż a ­
rn-tn za zmiejszone estetyczne zadowolenie 
o tw ierają  nowe, rozległe horyzonty, pobudza 
jąc  do refleksy', do pracy myślowej.

Styl indywidualny, odrębny, własny jest 
jednym  z pierwszych w arunków  oryginalności 
pisarza, jednym  z najważniejszych czynników, 
od których zależy wrażenie, jakie  ich utwory 
wywierają. Niemałą część p uw odzenn  z a ­
wdzięczają stylowi sw em u Sienkiewicz i Se­
wer, ci najbardziej indywidualni nasi s ty liśc i ,— 
w mniejszym stopniu P ru s  Orzeszkowa 
Bogactwo i barw ność języka, oto dalszy sk ład­
nik zewnętrznej formy, nad którym  au to r  p ra ­
cować winien, jeżeli ma pretensyę do artyzmu. 
Zdolność artystyczna je s t  wrodzona, da się 
jednak  rozw inąć  i wyrobić tylko silną, wy- , 
trw ałą  pracą, a p>-aca w tym kierunku jes t  I 
obowiązkiem każdego, kto się chce wydobyć |

ponad poziom szarego t łum u „piszącycn ksią- 
j żki", a chce wstąpić w szeregi artystów-pisa- 

rzy. Styl jest dla powieściopisarza tem, czem 
jes t  dla m uzyka instrum entacya. i Pospolita, 
banalna naw et melodya, ub ran a  w szalę wy­
twornej, efektownej, p iacowitej instrum entacyi 
zrobi wrażenie głębsze i trwalsze, niż naj­
piękniejsza, w instrum entacyi zaniedbanej i 
banalnej.

W  stylu i języku p. Reym onta nie ma 
oryginalności, świeżości, nie ma nic indywi­
dualnego. Takim stylem i językiem pisać po­
trafi każdy reporter ,  każdy „przeciętnie" in te ­
ligentny człowiek Odnosi się wrażenie, jakby 
au to r  silił się na zwyczajność, zaniedbanie, 
pisał umyślnie językiem pospolitym, dzienni­
karskim . Brak mu barwnością tak, że typy 
przezeń  kreślone robią  wrażenie postaci n ie­
dbale naszkicowanych czarną kredą na sza- 
rem  tle. Nawet tam, guzieby mógł puścić 
swobodnie pióro, am or  okazuje zbyteczną 
powściągliwość i zbytnio pa-iuje nad sobą. 
Szkoda, bo kilka •— bardzo nielicznych — 
ustępów wskazuje na to, że mógłby s tać  się 
stylistą  popraw nym  i oryginalnym, gdyby 
tylko chciał sobie zadać  trochę pracy i gdyby 
starannie  chronił się. od p rzes idy ,  w którą  
— z jednej osta teczuoś -i w drugą — popada 
łatwo, szczególnie w m etaforach ," 'porów na­
niach i opisach przyrody.

Do wad stylistycznych liczy się również 
zbyt częste używan.e słów i zwrotów, które 
w przyzwoitym języku literackim nie n.ibyły 
jesreze  praw a obywatelstwa i prawdopodobnie 
nigdy go nie nabędą. Nie licząc się wcale do 
zbyt wrażliwych i p rzesadnie  delikatnych, 
trudno  uznać za estetyczne i uzasadnione 
ciągłe używanie w prost karczemnych zwrotów 
i wyrażeń. T a m , gdzie one są niezbędne dla 
oddania kolorytu, prawdziwości obrazu, tam 
nikt przeciwko nim protestować nie będzie, 
ale w „Komedyantce" jest to zupełnie niepo­
trzebne. W każdym razie zdrowy realizm nie 
polega wcale na eiągłem używaniu w yra ­
żeń brutalnych i zupełnie  nieestetycznych. 
Jeżeli autora  nic stać na i n n e  środki scha- 
r ik tc ry zo w an ia  pewnych .warstw społecznych, 
pewnych jednostek  i typów, to nie odda on 
ich obrazu, używając tak prymitywnych i 
n ieeste tycznych sposobów. Nie wystarczy 
u b rać  manekin  w cha ła t i ja rm u łkę ,  aby zeń 
zrobić żyda. Zbyt wiele gorliwości w reali- 
s tyeznem kopiowaniu zewnętrznych form 
do zalet autorsk ich  w cale  się nie liczy.

W ażną  bardzo częścią technicznego op ra ­
cowania powieści je s t  .ej nastrój. Tak samo 
jak każdy u tw ór muzyczny napisany być musi 

j v  pewnej tonący, głównej na której tle do­
piero objawia się m mstrya kompozytora 
w modulacyi. kontrastach , rpzmaitości h a r­
monicznych zwrotow i pomysłów, — tuk 
sam o i pi wieść m h ć  mu i iew ien  nastrój 
dominu ijey służący za Bo dalszym kombina- 
cyom autora . Tu je s t  szerokie pole dla za s to ­
sowania  pomysłowości jego, wprowadzi nia 
kont astowych efektów, gdy n. p. p rz e c iw s ta ­
wia tragicznem u nastrojowi całości epizody 
komiczne, liryczne i l. d , albo mce versa. 
Tragiczny, poważny nastrój szekspirowskiego 
R o m e a nie cierpi na tem wcale owszem 
uwydatnia się świetniej i jask iaw iej, dzięki 
bulfona om, wesołym iniermezi, m Me.cutia i 
starej niańki, lirycznym monologom i duetom 
obojga koobank -w. Ale na to trzeba być Szeks­
pirem, albo p ik rew nym  mu dachem,

U p Iteyni nta rozmaitości nie ma, z dzia 
łania  ko n tra s tam i rezygnuje on zupełnie, me 
s ta ra  się o to wcale. Od początku do końca 
n a s t r . j  i koloryt pozostaje len sam , niezmie­
niony, zaw -ze  ponury, sz iry, przykry Zdaje 
się, że au to r  chce właśnie tem zrobić w raże ­
nie. i wywołać oddźwięk w czytelniku; celu 
tego nie c-s-ągnął, przeciwnie nuży tem i m ę­
czy. Zdaje  się, że p ierw ow zorem  p. Reymonta 
byl- tu r.ai nowsi Skandynawcy, chcący w l--n 
sarn spes b osiągnąć efekt, co im się również
najc/.ęśi i :i nie udaje. ? .  Reymont wolałby 
był w tym k ie1 unku naśladować Zolę któiego 
wpływ świadomy i bezwiedny widoczny jest 
u niego często.

Sw iaf, w który nas wprow idza. je s t  cie­
k a wy  i nipznany szerokim warstwom społe­
czeństwa. Z yiie  aktorskie, teatra lne  to tem at 
nęcący i wdzięczny dla pisarza, aa.ący mu 
sporo  pola do popisu Rsycholcgia artysty, 
ewolucya umysłu rzeczywiście artysticznego, 
wpływy którym podlega i warunki, wśród 
których się rozwija, to wszystko je s t  n ie ­
zm iernie  in teresu jące  i przedstaw ia  ogromnie 
bogaty m ateryał dla psychologa i a r ty s ty - 
pisarza. P. Reymont jednak inne sobie posta­
wił zadanie. Przedstaw ia  on nam mikrokosmos 
trzecio- albo czaa r to rzęd n eg o  teatrzyku ogrod 
kowego w tak czarnych, wstrętnych barwach, 
że kilkakrotnie bieize ochota rzucić książkę 
i nie męczyć się dłużej. Nie z lenistwa 
umysłowego, nie dlatego, aby oszczędzać swe 
nerwy, ale po prostu ze znudzenia i n iesmaku. 
Gdyby ktokolwiek zmuszony był patrzeć przez 
czas dłuższy na W en erę milońską i oglądać 
ją  ze s tron wszy.-.ikich, w n ijrozmaitszem 
oświetleniu, znudziłby się wreszcie i p rze ­
sycił. O " e  wiec prędzej i w wyższym 
stopniu odczuwa Jsię przesyt i znudzenie, bę­
dąc zmuszonym do oglądania tak długo ze 
wszystkich stron i w najrozm aitszem  o św ie t­
leniu brudu i upadku moralnego. Tous les 
gc.nres sonf bons hors le genre ennuyeux  — po­
wiedział jeszcze  Yoltaire.

Nitzsche określił twórczość au to rską  Zoli 
krótkim i dosadnym, niezupełnie słusznym 
aforyzmem, jako  d/e Lust zu Sthilcen Tym s a ­
mym aforyzmem określićby można twórczos. 
p. Reymonta w „K om eayan tce“. Jeżeli chciał 
zwrócić uwagę społeczeństwa na zgnilunę  
m oralną  i upadek sfer uzurpujących sobie 
bezprawnie miano artystów, — mężczyzn bez 
iuteligeucyi, bez źdzbla szlachetniejszych in 
stynKtów, bez wyż-zych porywów, kobiet- 
kurtyzanek, pokrywających firmą akte-ek  inny 
sposób zarobkowania, to cci ten mógł 
osiągnąć w inny sposób, a l i te ra tura  nasza 
zyskałaby tylko na tem, gdyby kwestyę tę ujął 
w formę broszury  lub rzędu dziennikarskich  
artykułów, któreby wywarły o wiele gięosze 
wrażenie.

Psychologicznego wizerunKu artystycznej 
duszy niem a w „Komedyantce**, je s t  tylko 
zbiór szkicowo zarysowanych typów pijaków, 
lństeryczek, neurasteników, graczy, szunraw - 
ców, kokotek itd„ postaci kwalifikujących się 
do zakładu hydropatycznego, ale me do po­
wieści Czy to zbiorowisko zgangienowanych 
fizyczme i moralnie jednostek, je s t  tak  w a­
żnym czynnikiem w społeczeństwie, aby mu 
tyle uwagi i trudu poświęcić? Czy to nie 
przesadzony a ltru izm ?  Ze teatrzyki tego ro ­
dzaju nie są  przybytkami moralności i cnoty,

| o tem wiedział dobrze świat ca/y, zanim p. 
| Reym ont napisał „K om edyan tkę“. Czy jednak  
■ są < ne zbiornikami takiej zgnilizny, ja k  on 

nas chce pizekonać, to jeszcze kwestya b a r ­
dzo sporna. O jakimkolwiek momencie ja śn ie j­
szym. weselszym, szlachetniejszym, sym paty ­
czniejszym p Reym ont nic wiedzieć nie chce, 
maluje wszystko grau m  grau. Zbyt wiele 
pessymizmu, zbyt wiele goryczy i to bardzo 
mai d propos.

Je d e n  z krytyków w arszaw skich  widzi 
w Ja n c e  z „K om edyantk i1* — „siostrę skrzy­
w dzoną i sponiew ieraną -  siostrę w biednej, 
opuszczonej a cierpiącej ludzkości * — „dziel­
ną kobietę, k tóra  zsuw a się coraz bardziej 
na dół, opiera się z łośliwemu losowi, lecz nie 
ma za co się uchw ycić: i stosunki i ludzie i 
przesądy jej w łasne  spychają ją  do otchłani". 
M.mo największych wysiłków nie mogliśmy 
się dopatrzeć zew nętrznycn wpływów, gubią­
cych Ja n k ę  i „spychających ją  do otch łan i”. 
Dziewczyna młoda, inteligentna, rw ąca  się do 
sztuki i sceny z olbrzymim zapałem, to typ 
pokrewny Sudermanowskiej Magdzie, która  
p er  aspera zdąża przecież ad astra. J a n k a  
chce sławy i karyery, marzy o tem lata. a 
zam iast szukać jej tam, gdzieby zdrowy roz­
sądek wskazywał, gdzieby każda inna na jej 
miejscu szukała  — zamiast p róbow ać dosta ­
nia się w s k ł id  jakiejkolwiek porządnej trupy 
teatralnej, wstępuje do nędznej „budy" ogród­
kowej. Zaraz  na wsiępie widzi całą nicość 
artystyczną i m oralną  kierownictwa trupy i 
i jej sk łaam kow, widzi to, » jednak  zostaje — 
to zagadka pierwsza, z której wynika szereg 
najrozmaitszych nielogicznośii-, związanych 
w pozornie logiczne konsekweneye

J a n k a  r.ie jes t  typem jednostki, obdarzo­
nej „bożą iskrą" artystycznego talentu, szuka­
jącej drug, prowadzących ją  do rozwoju i 
osiągmęcia wymarz nego celu. To tylko okaz 
egzaltowane,, „ j łonącej głowy", k tóra  wm ó­
wiła w siebm pow; łanie sceniczne, o którem  
rozumuje wiele, o Którem -  jak  trzeba w ie ­
rzyć p. Reymontowi na słowo — myśli i m a­
rzy. Los swój gotuje sobie sam a, w  ihrer 
B rust sm d ihres Schicksalsternc, poddaje się 
wypadkom, wywołuje je  sam a  i znosi z całą 
apatyą, z całą świadomością konsekwencyi, 
z fatalizmem, niezrozum iałym  wobec c h a ra ­
kteru, w jaki aą au to r  uposażył.

Bsychologicznie postać Jan k .  rysowana 
je s t  nierównomiernie, w chwilach mniej w a­
żnych rozwlekle, szeroko, w chwilach na jw a­
żniejszych ogólnikowo, powierzchownie, s z k i ­
c o w o , niewykończenie. D w a na ważniejsze 
m om enta :  s tosunek z Władkiem i postano­
wienie odebrania  sobie życia są  najsłabsze. 
Upadek Ja n k i  je s t  umotywowany ogólnikowo, 
oddaje się Władkowi, ale on jej właściwie n.e 
uwiódł — ona „nie wiedziała nawet, co w nim 
kocha, czy aktora  doskonale grającego na  jej 
uczuc.u i entuzyazmie, czy człowieka" (str. 
369) — oddaje mu się, „bo cała jej dusza 
streściła  się w pożądaniu  miłości". S tosunek 
między J a n k ą  i W ładkiem rozw ązu je  się tak 
łatwo i gładko, jak się naw iąza ł ;  Janku  mi­
mo swego —  jak  au to r  chce w nas wmówić 
—  wulkanicznego tem peram entu , jest  jednym 
z tych typów o „płonącej głowie a rybiej 
kr wij,  jak  mówi B/oszowski w „Bez dogm a­
tu" Cały ten epizod z W ładkiem  jest  przed­
stawiony tak niejasno, że absolutnie pojąć i 
zrozumieć go me m o ż n a ; ,  tyle tu niekonse- 
kwmncyi, tyle zagadek nierozwiązanych, tyle 
nielogiczności i błędów, że n e wiedzieć po 
prostu, czego au to r  chce i do czego dąży. 
„K um edyantka" kończy się samobójstwem 
Jan k i  które jednak, ja k  się dowiadujemy 
w „F em ien tach " ,  nie udało się, bo J a n k a  zo­
staje odra tow aną  i wraca do domu ojcow­
skiego, gdzie po rozmaitych perypetyach i hi- 
s to iyach decyduje się wreszcie wyjść za na j­
dawniejszego swego konkurenta , który był 
bezpośrednią przyczyną opuszczenia przez nią 
oica i eskapady artystyczno-teatra lnej. Samo 
bójcza próba Jan k i  nie um otywowana jes t  
przez autora  wystarczająco, tem bardziej, że 
Jan k a ,  nosząc pud sercem owoc stosunku 
z W ładk itm , zdate się zupełnie o tem zapo­
minać; psychologiczny proces przed sam obój­
stwem najsłabiej i najpowierzchowniej o p ra ­
cowany.

Postacie otaczające Jankę , scharaktery  
zowane są bardzo pobieżnie. Są to wyroby 
stworzone na jedno  i to niebardzo zgrabne 
kopyto, różnią się od siebie ulubionymi zw ro ­
tami i wyrażeniami używanemi ciągle i przy 
każde, sposobności Takie  frazesy jak psia 
tw arz",  „niech zdechnę *, „licz do dwudzie­
s tu "  — to nie są środki charakteryzujące 
duchowy organizm jednostek, pomijając już 
inne przyczyny, dla których unikać by nale­
żało zbyt częstego ich powtarzania.

W  „F erm en tach"  wady au to ra  nie wy­
stępują  tak jaskrawię na plan pierwszy. Mimo 
to zarzuty uczynione „Kom edyantce", stosują 
się i do drugiej jej części. Brzejawia się w ca ­
łe; twórczości p. Reym onfa skłonność do m a­
low ania  anorm alnych stanów psychicznych, 
typów odznaczających się zboczeniem umy 
słowem, psychozą, choćby najlżejszą. Każda 
z postaci kreślonych przezeń hal einen Spuren, 
każdej brak jeżeli nie jednej klepki, to kilku, 
albo choćby kawałeczka małego. Ten k .eru- 
nek — sam w sobie chorobliwy, szukający 
oryginalności tam gdzie jej niema — w po ­
wieści n iem a racyi bytu i do artystycznych 
zah t się nie liczy.

Podnieśliśmy wady powieści p. Reymonta, 
nie zwracając uwagi na ich zalety Nie chcąc 
iść za przykładem tych krytyków, którzy na 
końcu ocukrzają pigułkę frazesami banalnym i 
i stereotypowymi, musimv otwarcie  przyznać, 
że zalet je s t  mało, wad bez porównania  wię­
cej. J ed n o  tylko powiedzieć możemy, iż o po­
wieści bez najmniejszej wartości, tylebyśmy 
nie by li pisau.

Pow ieść pow m na krzepić życie, nie zaś 
podkopyw ać; uszlachetniać je ,  nie zas pluga­
wić; nieść dubie  nowiny, nie zaś złe — po­
wiada Sienkiewicz w swych „Listach o Zoli". 
Mybyśmy jeszcze dodali: pow inna sprawuać
estetyczną przyjem ność, nie zaś n iesmak i 
znużenie. P. Reymont widocznie innego jest  
zdania  i inaczej zapatru je  się na zadanie  po­
wieści. C zyje stanowisko słuszniejsze, o to nie 
tu miejsce się spierać

Zdaje nam  się jed n ak ,  że ewolucya j e ­
szcze nie jest  dokonana że p. Reymont dro­
gi stałej soDie jeszcze me wytknął, ale jej 
szuka. Czy j ą  znajdzie ? Zobaczymy.

Q- i-
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